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K lik ów , .1 .  I n t k t  l i .  
T elefb i Hf. S 9 I .---------

ll«ty i  p n tiy lk i pi*- 
Łigin* aaloiy adrM«v»6 do Ro-
iaktyi i  A<Uami«tr»eyi, Br*ek» 15.

l iA ik t j i  rfktpiodw i i«  n m n ,  
koroapoadoneyj beiinaUnnjeh mi*
■▼tflgdnia, listów nieopisoonyok 

bU pnyjmnje.

NAPR 1 0 C?
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

pojed ynczy 8  h ftier iy .
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  rana 
a w poniedziałki i dni poawigte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W administraeyi, mL 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich  

binraoh dzienników.

L isty  reklamacyjne nieopieozgts- 
wane n ie podlegaj* opłacie,

Adres na telegramy: N a p n ó i-  
K rak ów .

a®SS*22S*
Prennnterata wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona $0 hal., 
kwartalnie 4 kor. 50 h .,  rocznie 18 kor. — Z a d o * i * w < $  d o  d o m n dopłaca si$  
m iesi|*aaie 20 hal. — W A n s t r y i :  miesięczni* 2 kar., k w artaln i*  6 kor., rocznie 
24 ker., — W N i i n e n o h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach  kw arta ln ie  
l t  franków. — Za kaftd* zm ianę adresu dopłaca s ię  40 hal. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hiti.

Ogfe&ESBte (inscraty) przyjm uje Adminiatraeya za epłat* od miejsca w iersza jedne- 
e z p a l^ w e fe  drobnym drukiem  (petitom ) sa piezw esy ras po 20 halerze, następny po 
10 h*’&?sy. — t,H ftdesłaneu  od m iejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy ra s . — Ż o$$ezniki (prospekty i. t. d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
e g z e m p la rz  d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscowych prenm- 

r^oratorów. — Nalożytoflć należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kraków, 25 kwietnia.

Protektorat arcyks. Ferdynanda.
Z  m ow y tow . posła  P e rn e rs to rfe ra , 

k tó rą  w y g łosił w e środę 24 b. m. w 
parlam en c ie , celem  u zasad n ien ia  w n io ­
sku n ag łeg o  so cya lnych  dem okratów  
w  sp raw ie  zn iesien ia  § 64 kodeksu  
k a rn eg o , w y jm u jem y  n as tęp u jące  u- 
s t ę p y :

„O bjęcie p ro te k to ra tu  nad  k lerykal- 
Uem stow arzyszen iem  szkol nem  p rzez  
n as tęp cę  tro n u , ąrcy k sięe ia  F e rd y n a n ­
da, w yw ołało  żyw e po ru szen ie  opinii 
pub liczne j. N ie sto im y n a  stanow isku  
W szechniem ców , k tó rz y  są zdan ia , że 
arcy k siążę  n ie  p ow in ien  w y g łaszać  
m ów  p o lity czn y ch . N aszem  zdaniem , 
m a  arey k siążę  tak ie  sam e p raw a , ja k  
k aż d y  in n y  o b y w ate l i m oże b y ć  kle- 
ry k a ln y m , ja k  m u się żyw nie  podo­
ba. W y stęp u jąc  je d n a k  w  te n  sposób, 
s ta je  się p o l i t y c z n y m  a g i t a t o ­
r e m .  A  pon iew aż są  ludzie, k tó rzy  
m ają  in n e  z a p a try w an ia , n iż  arcyksią - 
żę, chcą te d y  te  sw oje z a p a try w a n ia  p u ­
b liczn ie  w ypow iedzieć. I  tu  w łaśn ie  
n a p o ty k a ją  § 64 u s taw y  k a rn e j, nie- 
dopuszezająey  k ry ty k i  członków  dom u

cesarskiego. Z pośród  70 członków  
rc d ż in y  cesarsk iej w y s tą p ił je d e n  ja k  
po lity czn y  a g ita to r ;  g d y b y  k tó ry  z 
nas zechciał m u odpow iedzieć n a  z g ro ­
m adzeniu , by łby  n a ty ch m ias t a resz to ­
w anym , P rz y z n a ł to  o tw arc ie  jed en  
kom isarz  p o licy jn y  n a  zg rom adzen iu  
robotn iczem . O św iadczył z  g ó ry , że 
m a z a k a z  a r e s z t o w a n i a  t a k i e ­
g o  m ó w c y .

Ozy te  now e p ra k ty k i w prow adzo­
no pod w pływ em  p o d żeg ać  a g ita to ­
rów  ch rześc ijaćsko -socyalnych  ? Czy 
je s t  to  ów  „ostęy  to n “, k tó rego  d o ­
m ag a ł się p rzed  k ilku  dn iam i jed en  
z p rzyw ódców  chrześcijańsko-socyal- 
n y c h ?

N aw et zm arły ch  członków  dom u 
cesarsk iego  n ie  w olno k ry tykow ać , 
jak k o lw iek  w  ty m  kie>unlm  n iem a w 
Ustawie żad n y ch  postan o  eń  D oszło 
do teg o , że k to  chce og łosić o b jek ty - 
w n ą  h is to ry ę  A u s try i, te n  m usi ją  
w ydaw ać w  L ip sk u  ! M ów ca p rzy tacza  
c a ły  szereg  w yroków  z pow odu obrazy  
m a je s ta tu . P rz e d  k ilk u  la ty  skazano 
jednego  n a  4  m iesiące w ięzienia za  to , 
że n azw a ł a reyksięc ia  A l b r e c h t a ,  
k tó ry , ja k  w iadom o, m a n a  Ś ląsku  
o lb rzym ie p rzedsięb io rstw a, „m lecza­
rzem

K siążę  W alii, obecny  k ró l ang ie lsk i

E d w a rd  V II, b y ł p rzed  w ie lu  la ty  
w m ieszanym  w  różne  n ieczy ste  sp raw ­
ki. Z n a laz ł się m ianow icie  w  to w a ­
rzy stw ie  fa łszy w y ch  g raczy . P ra sa  
ang ie lsk a  u czy n iła  m u za  to  n a d e r 
go rzk ie  w y rz u ty  i n ik t je j n ie  o sk arży ł 
o ob razę  m ajesta tu . B y ło  to  rozsądnie, 
g d y ż  w  A ng lii n iem a § 64.

N asze s tro n n ic tw o  n ie  dopuściło  się 
n ig d y  n ie tak to w n o śc i w obec p a n u ją ­
cych. Sądzę, że n iem a n ikogo, k to  
chcia łby  dem onstrow ać p rzeciw  obe­
cnem u cesarzow i A u stry i, k tó reg o  oso­
biste p rze jśc ia  b udzą  ludzk ie  uczucia. 
A l e  s p r a w a  w z i ę ł a b y  i n n y  
o b r ó t ,  g d y b y  w s t ą p i ł  n a  t r o n  
c z ł o w i e k  p o  m y ś l i  L u e g e r a !  
(Oklaski).

Z nam  s tro n n ic tw a , k tó re  te ra z  są 
e sarnożó łta , ale  k tó re  p ien iły  się z 
w ściekłości, g d y  ich  p rzy w ó d ca  n ie  
zo sta ł z a tw ie rd zo n y  bu rm istrzem . (P o­
tak iw an ia).

N ienaw idzim y w szelk ich  p rzy w ile ­
jów , żądam y ró w nych  p ra w  d la  w szy ­
stk ich . Je s te śm y  p rzec iw  w szelk im  
ustaw om  w y ją tkow ym , n a w e t tym , 
k tó re  ch ron ią  je d n ą  fam ilię , z łożoną 
z 70 osób. M oże p o s tęp u ję  n ieostrożn ie , 
w y tacza jąc  te  sp raw y . W  A u s t r y i  
m o ż n a  w  p a r ę  d n i  p o  m o w i e w  
p a r l a m e n c i e  o t r z y m a ć  w  do -

Tow arzysze! Pamiętajcie o uroczystości i. Maja!

SZTUKA JAPOŃSKA.
(Dokończenie).

W  d rzew orycie  jap o ń sk im  ud erza ją  
trz y  r z e c z y : sam a tech n ik a , ak w are ­
low a, in n y ch  bow iem  farb , n iż  w o­
dne, n ie  uży w ają , p rz y te m  ta k  d o ­
k ła d n a  w w y k o n an iu , że daje  z łu d ze­
n ie  n ie  o d b itek , lecz ręczne j ro b o ty  — 
dalej c h a ra k te r  m alow id ła , ja k  g d y b y  
■witrażowy, o p e ru jący  p ra w ie  w yłą- 
ezn ie  lin ią  (konturem ) i zestaw ien iem  
b arw  m iejscow ych — w reszcie  ja s k ra ­
wość, ja k b y  surow ość, a k iedy indzie j 
snów  sp e łz ła  b ladość teg o  k o lo ry tu . 
S k u tk iem  teg o  n a jdoskonalsze  m alo ­
w idło jap o ń sk ie  o g ląd a jącem u  je  po 
fa z  p ie rw szy  p rzy p o m in a  —  ja k  w  
in n y ch  słow ach  pow iedzia ł G-onse — 
°b ra z y  ozęstochow skie. D op iero  s to ­
pniowo, po pogodzeniu się z wzglę­

d n ą  p ry m ity w n o śc ią  ty ch  m alow ideł, 
a ro z p a trz en iu  i rozsm akow aniu  w  tem , 
co stan o w i w ysokie  a r ty s ty c z n e  ich 
piękno , zosta je  się zw olna w ielb icie­
lem  ty ch  ja sk ra w y c h  m alow anek , p rz e d ­
staw ia jący ch  k o b ie ty  blade, dziw nie 
uczesane, podobne do siebie, ja k  dw ie 
k ro p le  w ody, o m a ły ch  ja k  w isienka 
u s tsch , na jczęściej zezem  p a trzące , w  
p o w y k ręcan y ch  pozach  i g iestach , a 
jed n ak  p e łn e  w d z ię k u , p raw ie  za ­
w sze p rzep y szn ie  u b ra n e  — p rz e d s ta ­
w ia jący ch  la lk o w ate  dzieci, ok ro p n ie  
n a b a z g ra n e  zw ierzę ta , s tra szn y ch  ja k  
zbój z m e lo d ram atu  ry c e rz y  i kom i­
czne figu rk i n iezro zu m ia ły ch  k a ry k a ­
tu r. Pom im o w szy stk o  bow iem  je s t  w  
tem  n ie  nasz , ale w y tw o rn y  sm ak, j a ­
kaś n a iw n a  szczerość tw órz a ia  i m o­
cne, boga te , chociaż n iezn an e  życie. 
O czyw iście ta jem n iczy  u ro k  n iez ro zu ­
m ia ły ch  fab u ł h is to ry czn y ch  i  m ito lo ­
g iczn y  ch^rob i te ż  sw oje, d z ia ła jąc  n a

w yobraźn ię . T o  też- p rędko  zap o m in a  
się o sty low em  zm an ie ro w an iu  ry s u n ­
ku, póz i d rap e ry i, o n ieudo lnej, a 
często  w p ro s t żadnej p e rsp ek ty w ie , o 
zu p e łn y m  n iem al b ra k u  św iatłoc ien ia ,
0 zak ry w an iu  części o b razu  od g ó ry  
albo od do łu  k ilkom a łu k am i n a z n a ­
czonym  obłokiem  i  obeoności ca łych  
zdań  po ch ińsku  n ap isan y ch  n a  w ięk­
szej części obrazów , a często  w ycho­
dzących  z u s t osób, ja k  u  n a s  n a  b a r ­
dzo s ta ry c h  m alow id łach . P o m ija  się 
w szystk ie  n ied o sta tk i te j sz tu k i tąk , 
ja k  je  pom ijać m usi ja p o ń sk i a r ty s ta
1 je g o  pub liczność  i w czy tu je  się przoz 
n ie  w  św ia t n iezn an eg o  życia , obcego, 
a le  n iep o d rab ian eg o  p iękna . W  ja k b y  
szkicow ym  z re sz tą  c h a rak te rze  o b ra ­
zów jap o ń sk ich  czuje się siłę, p om i­
ja jącą  d robnostk i, sp ieszącą  w  tw ó r­
czej goryczce dalej, do n o w y ch  dzieł. 
C zyżby inaczej a r ty śc i jap o ń scy  by li 
w stan ie  zostaw iać  po sobie d z ies ią tk i



2 „ N A P R Z Ó D - Nr. 113.

m u  w i z y t ę  n i e p r o s z o n y  o h  g o ­
ś c i .  G d y b y  m i się znow u coś podo­
b n eg o  p rzy d arzy ło , to  zapow iadam , że 
sp rzedam  drogo  sw oje żyoie. (P o ru ­
szenie). T ow . P e rn e rs to rfe r  om aw ia 
n a s tę p n ie  go rączkow ą ag itacy ę  k le ru  
w  kościołach. J e d e n  z n ich  oświad- 
ozył w  W iedn iu , n a  k azan iu , że obe­
cn y  cesarz n ie  je s t  energ iczn y m . P a ­
now ie ci chcieliby  znów  dostać en e r­
g icznego  cesarza, d rug iego  F e rd y ­
n an d a . P om ylili się w  ty c h  ra c h u n ­
k ach  o p a rą  w ieków . O d czasu  reak- 
cyi p rzec iw  refo rm acy i, od r. 1620, 
zo s ta ła  A u s try a  odciętą , ja k b y  m urem  
chińskim , od E u ro p y . K le ry k a lizm  i 
u ltram o n tan izm  są p rzy c z y n ą  nędzy  
k u ltu rn e j w  A u stry i. Jeże li nie m am y 
zejść  do rzęd u  H iszp an ii, to  m usim y 
w  zw arty m  szeregu  w y stąp ić  p rzeciw  
k lerykalizm ow i. N iezw yk ła  nerw ow ość, 
k tó rą  zd rad za ją  obecnie k le ryka li, 
św iadczy  dob itn ie , że ju ż  n ie  są  p e ­
w n i sw ej po tęg i.

G d y  zw yciężym y  w  te j w alce, w ów ­
czas o tw o rzą  się oczy ciem nym  m a­
som, w y zy sk iw an y m  p rzez  W as. Id z ie ­
m y  w  bój p e łn i zw ycięstw a. (B urzliw e 
oklaski).

Przegląd polityczny.
=  Skutki polityki zaborczej w Rosyi.

P rz e d  p a ru  dn iam i z racy i d eb a ty  
b udżetow ej w A n g lii w spom inaliśm y 
o now ej pożyczce i p o d a tk ach , m a ją ­
cych  p o k ry ć  je j w y d a tk i w ojenne. 
Z aborczy  im p ery a lizm  , coraz w ięcej 
p o d w aża  ja k ą ś  daw ną zasad ę  an g ie l­
skiego życia  : now a re fo rm a w ojskow a 
zb liża  A ng lię  o je d e n  k ro k  do m ilita- 
ryzm u  p ań s tw  lądow ych , p rzed ło żen ia  
H ioks-B eacha, m ające  n a  celu u zd ro ­
w ien ie  skarbu , d om agają  się, p rócz  
now ych  p odatków , ceł w w ozow ych 
d la  cu k ru  i w yw ozow ych d la  w ęgla.

ty s ięcy  rysunków , a je d e n  z n a jp ło ­
dn ie jszych  H oksaj czy m ia łb y  pow ód 
p odp isy w ać  się z p rzy m ieszk ą  ż a r t u : 
„ sta rzec  o szalały  n a  punkcie  rysunku* .

S z tu k a  jap o ń sk a , w zg lędn ie  m a la r­
stw o, je s t có rką  chińskiej. L ecz  p o d ­
czas k iedy  ta  z a k rzep ła  w  rzem ieśln i- 
czem  n aślad o w an iu  sam ej siebie — 
ja p o ń sk a  ży ła , ro zw ija ła  się, zacho­
w u jąc  p ie rw o tn y  c h a rak te r, w y d a ła  
a rty s tó w  w  sw oim  ro d za ju  zn ak o m i­
ty ch , a  n a w e t na  w stęp ie  X IX  w ieku  
rew oluoyon istę  w  sz tuce  w spo m n ian e­
go H oksaj a (H okousai), k tó ry  po za 
m istrzow stw em  sw ej tech n ik i i n iesły- 
ohaną p łodnością  (około 30.000 ry su n ­
ków  w  oiągu 90  la t  życia) dokonał 
form alnego  zam achu, bo w prow adził 
do m ala rs tw a  p ie rw szy  te m a ty  z ż y ­
cia  rea lnego , w spółczesnego , dzięk i 
czem u w la ł now e siły  w  sz tukę  o j­
czy stą  i pozostaw ił n iew y cze rp an ą  k o ­
p a ln ię  p la s ty czn y ch  info rm aoyj o ży ­
ciu Jap o ń czy k a , ale sam  siebie, ja k  
w szyscy  p rzew ro tow cy , n a ra z ił n a  w ie ­
le k łopotów . O sta tn ie  poko len ie  a r ty ­
stów  ruohliw ego  n a ro d u  zapędziło  się

Jed n e m  słow em  m am y tu  p rzedsm ak  
p ro tek cy o n alizm u , zac iem n ia jący  t r a ­
d y cy jn e  po jęc ia  A ng lików  o w olności 
hand lu .

J e ż e li  p o lity k a  zabo rcza  o sta tn ie j 
doby  w yw ołu je  tak ie  zm iany  w  życiu  
ekonom icznem  A nglii, to  jeszcze  f a ­
ta ln ie j, oczyw iście, odbić się ona  m u ­
sia ła  n a  ekonom icznie  słabe j R osyi. 
Z  pow odu w o jny  chińskiej rząd  ro ­
sy jsk i zan iech ał p raw ie  zup e łn ie  w szel­
k ich  w y datków  in w esty cy jn y ch , zw ła ­
szcza budow y d ró g  kolejow ych.

O dbiło się to  bardzo  szkodliw ie na  
ca ły ch  g ru p a c h  w y tw órczych , szcze­
gó ln ie  zaś n a  fab ry k ach  m e ta lu rg i­
cznych . „Polit. C oresp .“ donosiła  n ie ­
daw no, iż w  o k ręgu  fa b ry czn y m  Je -  
ka te ry n o sław sk im  p a n u je  ta k i zastó j, 
że m usiano  zam knąć  zn aczn ą  część 
fab ry k , co pozbaw iło  ch leba  z g ó rą
10.000 robo tn ików . T a k i sam  los cze ­
k a  i p rzem y sł m eta low y  w  T u le  i 
B riańsku . R ząd  z obaw y p rz e d  ro z ­
ru ch am i w y sy ła  robo tn ików , sk aza ­
n y ch  n a  bezrobocie, do m iejsc sta łego  
zam ieszkania.

D ok ładn ie j jeszcze m alu je  te  o p ła ­
k an e  s to su n k i sp raw o zd an ie  rzeczo­
znaw cy , w ysłanego  p rzez  konsoroyum  
przem ysłow ców  belg ijsk ich . B e lg ia  u lo ­
kow ała  przeszło  m ilia rd  fran k ó w  w 
rosy jsk im  przem yśle  fab ry czn y m  i k o ­
pa ln iach . G łow nem  polem  eksp loata- 
cy i be lg ijsk ie j je s t  w łaśn ie  o k ręg  Je -  
k a te ry n o sław sk i w  po łudniow ej R osyi. 
O tóż w ed łu g  re laoy i rzeczoznaw cy  z 
41 w ielk ich  pieców , za łożonych  p rzez  
to w arzy stw a  belg ijsk ie, m usiano  w  roku  
obecnym  zgasić  18 i rozpuścić  w sz y s t­
k ich  ro b o tn ik ó w ; w  kopa ln iach  w ęg la  
i fab ry k ach  w agonów  w ydalono  2/3  
robo tn ików . R ząd  od 6 m iesięcy  n ie  
k u p ił an i jed n eg o  w agonu , a  je s t  on 
p raw ie  w y łącznym  odbiorcą w sku tek  
u p ań stw o w ien ia  w iększości kolei. Nad-

aż do E u ro p y  po n au k ę , ale zdoby­
czam i sw em i obn iży ło  znaczn ie  po­
ziom  sz tu k i jap o ń sk ie j. P odobno  z 
E u ro p y  n ik t jeszcze  z obcych n ic  do­
brego  do dom u n ie  p rzyw iózł.

N a  zakończen ie  p a rę  ty tu łó w  d la  
ciekaw ych. A u to r w ielk iej U  art japo ■ 
nais (cena kor. 200) L . G onse w ydał 
s treszczen ie  te jże  z a  p ó łczw arta  f ra n ­
ka. Nieco droższą, jed n o stro n n ie jszą , 
ale ład n ie j illu s tro w an ą  je s t  ang ie lsk a  
E d w a rd a  F . S tra n g e ’a Japanese illu- 
stration, a  bardzo b o g a to  illu s tro w an ą , 
lecz k osz tow ną  S. B in g a  Japanischer 
Formensćhatz. O dw u z pom iędzy  n a j­
znakom itszych  m a la rzy  jap o ń sk ich , 
H o ksa ju  i O utom arze, w y d a ł dw ie w y ­
tw o rn ie  n ap isan e  m onografie E. G on- 
o o u r t ; w  L ip sk u  zaś w y sz ły  trz y  
tom y  p rzek ład ó w  poezyi i d ram ató w  
jap o ń sk ich  N iem ca F lo ren za , d ru k o ­
w ane w  Ja p o n ii, n a  jap o ń sk im  p a p ie ­
rze  i illu stro w an e  ko lorow ym i d rze ­
w o ry tam i jap o ń sk im i, po 6 m arek  
każda. X. Nied&wiecki.

to  rz ą d  n ie  w y p e łn ia  n a  czas sw ych 
zobow iązań  p ien iężnych . T a k  np . kom ­
p an ii belg ijsk ie j, k tó re j p ow in ien  by ł 
w  d n iu  1 lu teg o  br. zap łac ić  130.000 
ru b li za  w ęgiel, z ap łac ił za ledw ie 18 
ty s ięcy  i to  dopiero  w  d n iu  25 m arca. 
W  całej R osy i uczuw aó się da je  sza­
lony b ra k  gotów ki, k tó ry  pa ra liżu je  
han d el i  w yw ołu je  c iąg łe  k rachy . O to 
o d w ro tn a  s tro n a  m edalu  try u m fó w  n a  
W schodzie chińskim .

Z  literatury i sztuki. 
Jednodniówka majowa 1901 r. Już wy­

szła we Lwowie jednodniówka pod tytn- 
łem „ Ś w i ę t o  m a j  ow e*.T reść: „ P i e r w ­
s z y  M a j a  1901 r . “ napisał Kazimierz 
Mokłowski, wiersz W . F. „1 M a j a, P  r z e- 
g l ą d  od  1 m a j a  1900 r. do 1 m a j a  
1901 roku* Mikołaja Hankiewicza, wiersz 
Or k a n a „ Ś p i ą c e  k r a  t e  r y “, * „Z n a e z e ­
n i e  ś w i ę t a m  aj  o w e g o * ,  Maryi Szeligi 
„ M a r z e n i e  R ó z i “, * „ Ś w i ę t o  m a ­
j o w e  w' z a b o r z e  r o s y j s k i m * ,  I. M. 
„ P r o l e t a r y a t  ż y d o w s k i  a l M a j a * ,  
„ R u c h  s t u d e n c k i * ,  dr. Z. L.  „ U s t a ­
wy  m a j o w e * ,  Karol Naclier „ O c h r o ­
n a  r o b o t n i c z a  m u s i  b y ć  m i ę d z y ­
n a r o d o w ą ,  wiersz Z L. „ N o w y  ś wi t * .

„Święto majowe* wydano w formie bro­
szurki o 24 stronicach, cena egzemplarza 
2 ct. 100 sztuk 3 korony. Do zamówień 
należy dołączyć należytość.

Adres: Józef Hudec Lwów ulica Lin­
dego 1. 8.

„Promienia*, pisma poświęconego spra­
wom młodzieży szkolnej, wyszedł z druku 
Nr. 3 i zawiera następujące artykuły -. 
Rozruchy studenckie w Rosyi. — Młodzież 
gimnazyalna wobec kwestyi cieszyńskiej. — 
Nasze ideały. —  Pod rozwagę p. namie­
stnika. — Echa (uwagi o ustąpieniu Bo- 
brzyńskiego i o innych sprawach bieżą­
cych). — Samokształcenie w historyi po- 
rozbiorowej. — Galicya w XIX stuleciu — 
Korespondencye z W arszawy, Krakowa, 
Wadowic, Przemyśla, Buczacza. — Kro­
nika.

Adres redakcyi: Lwów, ul. Sapieehy 15. 
Filia w Krakowie, ul. Batorego 23, III
piętro.

Koncentracya Kas chorych.
i i i .

Zanim będziemy rachowali, musimy zwró­
cić czytelnikowi uwagę, że Kasy korpo­
racyjne są zwykle razem ze zgromadze­
niami towarzyszy i że tam się koszta admi­
nistracyi dowolnie rozkłada na zgromadze­
nie towarzyszy i Kasę. Zgromadzenie to­
warzyszy zwykle nie robi nic — mało które 
zajmuje się niektóremi z tych spraw, ja ­
kie jego statut zawiera. A czynności te 
są zwykle takie, że one nic nie kosztują, 
bo odnoszą się do zebrań, do interwencyi 
u władzy i t. d. A te rzeczy nie kosztują, 
chyba pociągają za sobą jakąś remunera- 
cyę dla przewodniczącego, który to robi, 
lub sekretarza, który to pisze. A tymcza­
sem zgromadzenia towarzyszy ponoszą zna­
czne koszta. Np. n blacharzy cały dochód 
zgromadzenia towarzyszy idzie na Kasę 
chorych. A u innych połowa całej admini­
stracyi idzie na ten cel.
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Otóż mam przed sobą sprawozdania róż­
nych Kas chorych korporacyjnych i powia­
towych małych, wielkich i średnich i przed­
stawię ściśle wedle tych cyfr, co kosztuje 
administracya w stosunku do świadczeń.

Wedle ostatnich sprawozdań, jakie mam 
w ręku, zestawiam tedy, ile wynoszą ko­
szta świadczeń (zasiłki, leki, lekarze, po 
grzeby, szpitale) ogółem, a ile z tego przy­
pada na jednego członka i ile wynosi admi­
nistracya, a ile z tego na członka przy­
pada.
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Z przedstawienia tego wcale nie wynika, 
że administracya w Kasach chorych powia­
towych (miejskich) jest droższą od admi- 
nistracyi w Kasach korporacyjnych, owszem 
widzimy, że, wziąwszy na uwagę lokalne 
stosunki, z wzrostem liczby członków', ta ­
nieją i świadczenia i administracya, mimo 
a może właśnie dlatego, że uregulowana 
służba lekarska i debrze funkcyonujące biu­
ro lepiej tę sprawę reguluje. Tam, gdzie 
się nic nie liczy za lokal (drukarze K ra­
ków) i inne wydatki różne (drukarze Lwów), 
tam administracya jest na wygląd tanią, 
ale do jakiej wysokości przy tej taniej ad- 
ministracyi dochodzą świadczenia! Czy one 
są tylko wynikiem zbytniej wyrozumiałości 
zarządu, czy i ta  zbyt tania administracya 
nie winna temu?

Bo przez to administracya nie jest tań­
szą i nią nie będzie, gdy np. zarząd je ­

dnej z korporacyjnych Kas uchwalił, że 
ani ołówka kupić nie wolno bez uchwały 
zarządu. „A wtedy, gdy zostanie uchwalo- 
nem zakupno, pójdziemy wszyscy, a co 
najmniej trzech do sklepu i kupimy i bę­
dzie kontrola wydatków*. Gdyby ci towa­
rzysze zamiast pilnować kupna ołówków 
lub papieru i tracić czas nad naradą nad 
takiemi błahemi sprawami, pracowali w or­
ganizaeyi z taką zawziętością, to korzyść 
dla nich byłaby większa i dla ogółu pra­
cujących większy z nich pożytek.

Nie jest z pożytkiem dla majstrów, aby 
ruchliwi i chętni towarzysze zajęli się or- 
ganizaeyą, dają im więc pracę w Kasach 
chorych, zachęcając do niej, a przy tem 
i do pracy pozornej w zgromadzeniach to­
warzyszy i to się niektórym wydaje wiel- 
kiem dziełem.

Pora więc zająć się j zgromadzeniami 
towarzyszy, ich stosunkiem do Kas chorych 
i organizaeyi zawodowej, aby wreszcie z 
wszystkiego wyciągnąć konkluzyę.

„Nie możemy puścić kas chorych, bo 
z niemi zginą nam zgromadzenia towarzy­
szy, a te przecież są nader ważne*.

Oto dalszy argument przeciwników Kas 
chorych jednolitych. A  jednak i ten argu­
ment absolutnie się nie ostoi w praktyce.

Najpierw nieprawdą jest, by zgromadze­
nia towarzyszy musiały zginąć, gdy Kas 
chorych nie będzie przy nich, a potem wa­
żność ich w dzisiejszych warunkach orga- 
nizacyi nie jest znowu tak wybitną. I  jak 
długo ruch ogarniał każde miejsce z oso­
bna, to zupełnie wystarczały mu zgroma­
dzenia towarzyszy i o ich istnienie walczyć 
należało, bo w nich było jedyne oparcie 
ruchu i jedyna możność przeprowadzenia 
jakiejkolwiek organizaeyi lokalnej. Bo na 
uwagę brać trzeba, że zgromadzenia towa­
rzyszy ograniczają swoją czynność wyłą­
cznie na tę miejscowość, na jaką rozciąga 
swą działalność stowarzyszenie majstrów. 
Nie wolno zaś ani zgromadzeniom towa­
rzyszy danej miejscowości a tem mniej da­
nego kraju, łączyć się w związki i tym 
sposobem utrwalić łączność praw w razie 
przesiedlenia się.

Kiedy więe organizacja z lokalnej prze­
szła w krajową i ogólno-państwową, kiedy 
obok organizaeyi politycznej w siłę i zna­
czenie rosła organizacja zawodowa, wtedy 
zgromadzenia towarzyszów straciły wiele 
na wartości, a punkt ciężkości pracy or­
ganizacyjnej musiał z nar. y rzeczy przejść 
na te stowarzyszenia, k ve jedynie są w 
stanie uczynić zadosyć wymogom organi­
zaeyi, na stowarzyszenia zawodowe.

Uczymy i wołamy, że „w jedności siłau, 
że wierzymy w hasło „proletaryusze całego 
świata łączcie się*, a tymczasem w pra­
ktyce, gdzie to połączenie w naszem ręku, 
gdzie sami mamy moc rozstrzygania o tem, 
nie czynimy tego nawet w małym zakre­
sie mimo, że korzyści z takiego połączenia 
są widoczne i naturalne. Nie pozwala na 
to odrębność cechowa. Tę zwalczyć isto­
tnie bardzo trudno, bo towarzysze nasi w 
niej od wielu lat się wychowywali i dla 
różnych celów osobistych, politycznych i 
prywaty różnego rodzaju wpajano w nich 
tę cechową dumę.

Gdy urzędnik Kąty eborych powiatowej

lub miejskiej porusza tę sprawę, to się po­
wiada, » że on mówi w swoim interesie. 
Interesu, jaki ten urzędnik w tem ma, 
nigdy się nie wyjawia — bo się dobrze 
wie, że to nieprawda, ale wpaja się w lu­
dzi to przekonanie i odbiera się tym urzę­
dnikom i fankeyonaryuszom możność dzia­
łalności w tym kierunku, a częstokroć i 
w innych sprawach osłabia się zaufanie 
robotników ku nim.

A jednak ten pracujący w Kasie miej­
skiej lub powiatowej ma daleko mniejszy 
osobisty interes w konsolidacyi Kas jak  
przewodniczący i sekretarze lub pracujący 
w Kasach korporacyjnych w ich rozdro­
bnieniu. Bo temu urzędnikowi lub funkeyo- 
naryuszowi Kasy miejskiej lub powiatowej 
nie przyczyni zarząd nie, gdy i 2 .000  
członków przybędzie, chyba przyjmie nową 
siłę roboczą, ani nie odbierze mu z jego 
płacy nic, gdy i 2.000 członków odpadnie, 
bo chyba znowu usunie jedną siłę roboczą. 
Że tak jest, chyba najlepszym dowodem 
Kasa chorych miasta Lwowa, gdzie z prze­
ciętnych 7 .000  podniosła się liczba człon­
ków na przeciętnych 10.000 z górą, a 
jednak żaden urzędnik, ani funkeyonaryusz, 
ani lekarz Kasy chorych na tem „interesu* 
nie zrobił — nikomu płacy nie podwyż­
szono, ale nowi Indzie znaleźli zajęcie. Gdy­
by natomiast Kasy korporacyjne, zareje­
strowane, brackie itd., zostały usunięte, 
toby przewodniczącym i innym odpadły ich 
remuneracye, funkeyonaryusze nie wszyscy 
znaleźliby zajęcie w powiatowej Kasie i 
ponieśliby stratę. A  że się od tej straty 
ochronić pragną, więc i ten wzgląd chyba 
nie poślednią rolę gra w walee, o której 
mowa.

Przedstawiłem, zdaje się, wszystkie! po­
wody, jakie za i przeciw konsolidacy Kas 
przemawiają. Starałem się bezstronnie je 
wyświetlić, opierając się na faktycznych 
danych cyfrach i z praktyki wziętych — 
wykazałem korzyści płynące z koncentra- 
cyi Kas i szkody z ich rozdrobnienia po­
chodzące.

Stanowisko moje, zakreślone uchwałami 
kongresów kasowych, politycznych i zawo­
dowych, jest jasne i proste. K. Nacher.

Przegląd społeczny.
Powiatowa Kasa chorych w Krako­

wie odbędzie walne zgromadzenie w nie­
dzielę 28 b. m. o godz. 9 rano w biu­
rze zarządu (Rynek Kleparski 11). D e l e ­
g a t ó w  r o b o t n i k ó w  z a m i a n o w a ł  
z a r z ą d .  Różni ludzie otrzymali legity- 
macye na delegatów i zaproszenia na wal­
ne zgromadzenie, a nikt ich na delegatów 
nie wybierał i nie było wogóle żadnych 
wyborów. Ale od eztgóż p. Boeiański jest 
prezesem K asy !

Z ruchu robotniczego w Krakowie.
D n ia  24 b. m. odby ło  się w  lokalu  
Z w iązku  stow . rob, p ou fne  zg ro m a­
dzenie  ro b o tn ików  budow lanych , n a  
k tó rem , po  p rzem ów ien iach  tow . M i-  
s i o ł k a ,  S u ł c z e w s k i e g o ,  Ł y s z -  
c z a r  z a i in n y ch , jed n o g ło śn ie  uchw a­
lono ś w i ę c i ó  d z i e ń  1 M a j a .

Wiec pracowników w przemyśle bu­
dowlanym, k tó ry  zw ołu je  do L w ow a 
n a  n iedzie lę  ran o  w spó lna  kom isya
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przem ysłow ców  i robo tn ików , odbę­
dzie się w  sali ra tu szow ej z n a s tę p u ­
ją c y m  porządk iem  d z ien n y m : 1) Z a­
gajen ie . 2) S p raw o zd an ie  z d o ty ch ­
czasow ej czynności de legacy i w  sp ra ­
w ie bezrobocia  (ref. tow . Ż e l a s z k i e -  
w ic z ) .  3) A k cy a  budow lana  rządu , 
k ra ju  i g m in  (ref. dr. J a n  R o s z k o w ­
s k i ) .  4) B udow a d róg  w od n y ch  (ref. 
dr. R u t o w s k i ) .  5) B udow a kolei 
(ref. b ar. G o s t k o w s k i ) .  6) U staw a 
o p o p ie ran iu  p rzem y słu  i uc isk  fiskal­
n y  (ref. dr. S  t  e s ł  o w  i cz. 7) W nioski. 
N a  w iec te n  zaproszono  delegacye kor- 
p o racy i p rzem y słu  budow lanego  c a ­
łego  k ra ju , posłów  n a  sejm  i do 
R a d y  p ań stw a  i R ad ę  m. L w ow a,

Z ruchu robotniczego w  Przemyślu.
We wtorek 23 bm. odbyło się tu zgroma­
dzenie robotników krawieckich i stolarskich 
przy nader licznym udziale uczestników. 
Zgromadzenie zagaił tow. B o b r o w s k i ,  
a po wyborze przewodniczącego, przema­
wiał jako referent tow. Ż o ł n i e r z .  Mó­
wca w obszernem przemówieniu wyjaśnił 
zebranym cele i korzyści organizaeyi, po- 
czem wezwał do święcenia 1-go Maja. Na­
stępnie tow. S c h i f f l e r  omawiał walkę 
proletaryatu o prawa polityczne, wyjaśnił 
obszernie znaczenie święta robotniczego i 
wezwał do jak  najuroczystszego święcenia 
1-go Maja, co zebrani j e d n o g ł o ś n i e  
uchwalili.

Z organizaeyi robotników polskich 
W Wiedniu. W  n iedzie lę  24 k w ie tn ia  
odby ło  się tu  p ó łroczne w a ln e  zg ro ­
m adzen ie  stow . „S iła" . P rzew o d n iczą ­
cy tow . T e r a k o w s k i  zag a ił zg ro ­
m adzenie.

P o  o d czy tan iu  p rzez  sek re ta rz a  tow . 
W ó j t  o w i c  z a p ro to k o łu  z o s ta tn ie ­
go w alnego  zg ro m ad zen ia  i po p rz y ­
ję c iu  go  do w iadom ości, z łoży ł sk a r­
b n ik  tow . G  e r  t  z sp raw ozdan ie  kaso­
w e za o s ta tn ie  p ó łro c z e : P ozosta łość  
w y n o siła  234 K  64 h , dochody 316 K  
14 h, razem  550 K  78 h. R o zch o d y : 
zapom ogi d la  członków  111 K , in n e  
w y d a tk i 321 K  52  h ;  za tem  ogó lny  
rozchód w ynosił 432 K  52 h. Pozo­
s ta je  w ięc saldo n a  kw iecień  b r. 118 
K  26 h. W arto ść  in w e n ta rz a  w raz z 
b ib lio tek ą  800 K .

B ib lio teczne  sp raw o zd an ie  z łoży ł 
tow . M li 11 e r .  B ib lio tek a  liczy  ogó­
łem  308 książek  polsk ich , 52 n iem ie­
ckich. W  o s ta tn iem  pó łroczu  w y p o ży ­
czono ogółem  233 książek  polsk ich , 
18 n iem ieckich . O gółem  k o rzy s ta ło  z 
b ib lio tek i 41 tow arzyszów .

N astęp n ie  sek re ta rz  tow . W ó j t o ­
w i  o z  z ło ży ł ogó lne  sp raw o zd an ie  z 
czynnośc i w ydziału . W y d z ia ł u rząd z ił 
17 w yk ładów  popu larno -naukow ych , 
2 w ieczork i pam ią tkow e, 2 zab aw y  
k ostyum ow e i n au k ę  tańców . O becnie 
w y d zia ł z a ło ży ł now ą sekcyę „K ółko 
śp iew ack ie" , k tó re j  się p o m yśln ie  ro z ­
w ija.

Im ien iem  kom isy i k o n tro lu jące j tow . 
Z a w i s t o w s k i  s taw ia  w niosek  o u  
dzie len ie  zarządow i w o tu m  zaufan ia , 
k tó ry  jed n o g ło śn ie  uchw alono .

P rz y  w yborze  u zu p e łn ia jący m  w y ­

b ran o  do w ydzia łu  tow . K o n ra d a  U 1 a- 
t o w s k i e g o  i  J u l ia n a  J  a w o r  a. 
N astęp n ie  po 3-godzinnej debacie  u- 
chw alono  now y s ta tu t  d la  s to w arzy ­
szenia.

N a  zakończen ie  p rzew o d n iczący  tow . 
T e r a k o w s k i ,  w skazu jąc  n a  d z ia ­
ła lność  s to w arzy szen ia , w ezw ał zg ro ­
m adzonych , by i n ad a l d la  “sp ra w y  
robo tn iczej u siln ie  pracow ali.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 26 kw ie­

tn ia . 470 przed Chr. N arodziny Sokratesa. — 
1795. T  r  z e o i ( r  o z b i  6 r  P  o 1 s k  i. — 1828. 
Rosya w ypow iada wojnę Turcyi. — 1890. S trejk  
górników  w W estfalii. — 1892. Proces an ar­
chisty  Ravachola.

Uniw ersytet ludowy w  Krakow ie. 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
(iwoiskiej b. gim nazyum  św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) w ykład p. A dam a S i e d l e c k i e -  
g  o : „Duchowe pielgrzym stw o Słow ackiego11. 

Dziś teatr zam knięty.
Sobota: „N aw ojka", kom edya n a  tle  stosun­

ków  krakow skich  w  XV. w. w 3 ak tach  St. 
Rossowskiego (nowość).

N iedziela : „N aw ojka".
Poniedziałek : „One" (W iennerinnen), kom e­

dya w  3 ak tach  Herm . B ahra  (na dochód Tow. 
Dobroczynności). ______

Towarzysze i Towarzyszki! Szykujcie 
się do uroczystości I M aja!

Uniwersytet ludowy na prowincyi. Z
Tuchowa piszą nam: Mieliśmy tu 21 bm. 
przy nader licznym udziale słuchaczów ze 
sfer inteligencyi, mieszczaństwa i włościan 
z okolicznych wsi, pierwszy wykład popu­
larny krakowskiego uniwersytetu ludowego 
im. A. Mickiewicza. Prelegent p. U r b a ­
n o w i c z ,  przedstawiwszy wprzód cele uni­
wersytetu, dążącego do zdemokratyzowania 
nauki, będącej dotychczas wyłącznie pra­
wie przywilejem uczonych, wygłosił nastę­
pnie wykład z dziedziny astronomii, za co 
mu serdecznie podziękowano. Z niecierpli­
wością oczekujemy dalszych wykładów.

W  T a r n o w i e  wygłosił dnia 21 bm. 
w sali „Sokoła" dr. Leon Sc h u t  z e r  od­
czyt pt. „Tragedya myśli", w którym dał 
obraz rozwoju światopoglądu ludzkiego. Od­
czyt dra Schiitzera, przyjęty hucznym aplau­
zem, wywarł na licznie zgromadzonych słu­
chaczach ogromne wrażenie.

Z teatru komunikują nam : Odbywają 
się próby z 3 aktowej komedyi history­
cznej St. Rossowskiego „Nawojka*. W  akcie 
II  i I I I  sztuka ta otrzyma nowe dekora- 
cye pędzla p. St. Jasieńskiego, dekoratora 
teatru lwowskiego, przedstawiające piwnicę 
w piwiarni i skrzydło klasztoru P P . Nor­
bertanek na Zwierzyńcu, z widokiem na 
dawny Zamek wawelski.

Piekąca sprawa. Statystyka śmiertel­
ności w A ustryi, którą ogłosiliśmy nieda­
wno, wykazuje, że do miast z największą 
liczbą wypadków ś m i e r t e l n o ś c i  należy 
L w ó w, a największy kontyngent dostarcza 
g r u ź l i c a .  Celem zapobieżenia bodaj w 
drobnej części tej strasznej chorobie utwo­
rzyła się jeszcze w ubiegłym roku komi­
sya, która ma obmyślić środki dla powo­
łania do życia sanatoryum dla suchotników, 
a na czele komisyi stanął prezydent M a- 
ł a c h o w s k i .  Ponieważ taką samą myśl

powziął dr. J a n i s z e w s k i  z Zakopane­
go, rzeczona komisya uchwaliła w grudniu 
z. r. całą akcyę zespolić. Prowadzenie per- 
traktacyj i zbadanie całego projektu pole­
cono protomedykowi dr. M e r  u n o w i c zo- 
w i. Od owej chwili minęło prawie 5 mie­
sięcy, a cała sprawa s p o c z y w a  j e s z ­
c z e  c i ą g l e  w b i u r z e  s a n i t a r n  em. 
Przypominamy p. Merunowiczowi, że spra­
wa jest piekąca i że należałoby nareszcie 
referat wygłosić albo złożyć.

Interesy ks. Mardyrosiewicza. Jak
wiadomo, pochłonęły większą część pienię­
dzy zakładu „Pii montis" miłostki ks. 
Mardyrosiewicza. Ks. kanonik urządzał się 
w ten sposób, że wydawał swoje metresy, 
gdy mu się stały niewygodnemi, za różnych 
swoich zauszników. Panowie ci otrzymywali 
nietylko żony ale i hojne podarunki. J e ­
den z nich, znany aferzysta Reinisch, za­
łożył sobie przed kilka laty w pasażu 
Hausmana sklep i w arsztat blacharski, na 
którym ks. Mardyrosiewicz stracił około 
60 000 złr. Pan Reinisch „doił" ks. ka­
nonika przez całe dwa lata!

Gdzie w inowajca? „Kuryer lwowski" 
pisze: W  pogoni za czemś, coby księdza 
Mardyrosiewicza w lepszem świetle przed­
stawić i zaniepokojenie sumienia dewotek 
uspokoić co do kradzieży przez „duchowną" 
osobę mogło, wlazł „Dziennik polski" aż 
aa... żydów. Żydzi winni, że ks. Mardy­
rosiewicz kradł — bo oto przynosili mu 
do zastawu „zanmarłe perły", t. j. takie, 
które z powodu starości utraciły blask i 
stały się bezwartościowemi, a ks. Mardy­
rosiewicz je  przyjmował do zastawa i w ten 
sposób znaczne szkody poniósł. (O ile wie­
my, był zawsze w tym banku jubiler-ta- 
ksator). Teraz więc nikt już nie będzie 
miał najmniejszej wątpliwości co do winy 
żydów i szkoda tylko, że „jaszczurcze to 
plemię" nie stanie pa rozprawie, zamiast 
ks. Mardyrosiewicza, któremu „Dziennik", 
jako niewinnej ofierze semickiej rasy, ja ­
kąś demonstracyę, lub przynajmniej dar 
honorowy obmyślić powinien.

Inne sfery znowu, również w poszuki­
waniu „winnych*, starają się zrobić z ks. 
Mardyrosiewicza pospolitego waryata, któ­
rego trzeba oddać na obserwacyę lekarską, 
a następnie uwolnić i chyba znowu na 
czele banku jakiegoś postawić. To wcale 
nie bajka, lecz fakt, że poruszono myśl, 
aby księdza M. oddać pod obserwacyę psy­
chiatrów.

Od redakcyi lwowskiego „Przedświtu"
otrzymujemy na podstawie § 19 ust. pras. 
następujące sprostowanie : Nieprawdą jest, 
jakoby pomiędzy wekslami ks. Mardyrosie­
wicza znajdowały się także weksle podpi­
sane dla dziennika „Przedświt". Nieprawdą 
jest, jakoby pismo powyższe ks. Mardyro­
siewicz w jakikolwiek sposób wspierał. 
Nieprawdą jest, jakoby defraudacye w ban­
ku „Pius Mons* odbiły się silnie na „Przed­
świcie". Natomiast prawdą jest, że ani z 
bankiem „Pius Mons", ani z ks. Mardyro- 
siewiczem, ani z którymkolwiek funkeyo- 
narynszem tegoż banku nigdy w żadnych 
stosunkach finansowych, ani redakcya, ani 
którykolwiek z członków wydawnictwa 
„Przedświt" nie pozostawał. M. D. Teo­
dor o wicz.
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Panowie z „Przedświtu® są tak zdener­
wowanymi, że trudno z nimi rozprawić się 
11 a zimno. W ypierają się wszystkiego i 
wszystkich, co nie jest bardzo rozsądne, 
lecz przeciwnie, może nasunąć mnóstwo po­
dejrzeń. Myśmy wcale nie twierdzili, że 
l'edakcya „Przedświtu" brała pieniądze z 
banku „Pius Mons". Mogła je  otrzymywać 
W dobrej wierze od ks. Mardyrosiewicza, 
lub innych, nie znając pochodzenia tych 
pieniędzy. Kto zna formy, w jakich płyną 
eubwencye dla prasy klerykainej lub urzę­
dowej, ten wie dobrze, że są tysiączne 
sposoby, aby ukryć właściwe źródło. W ia­
domości naaze oparliśmy na doniesieniach 
ze Lwowa. Doniesiono nam o wiele gorsze 
rzeczy, które tam krążyły z ust do ust. 
Zamieściliśmy jednak tylko doniesienie, że 
ksiądz ormiański wspierał ormiańskie pi­
smo klerykalne, w czem niema nic nie­
prawdopodobnego, ani niezwykłego.

Echa oszustw w „Unio cathoiica".
Z P r z e m y ś l a  donoszą nam, że prawie 
codziennie po kilkunastu włościan oblega 
przemyski m ag istra t, poszukując jednego 
z funkcyonaryuszów magistrackich, niejakie­
go K. , który był agentem „Unio catholi- 
ca“ i jako taki pobrał od okolicznych wło­
ścian pieniądze, lecz ani nie wystawił im 
Polic asekuracyjnych, ani też nie zwrócił 
pobranych kwot. Oszukani przez „Unio ca- 
tholica" chłopi domagają się obecnie na- 
próżno zwrotu pieniędzy.

Ks. Lotus Olszewski odzyskał m ow ę!
Ks. Olszewski, znany protektor „Unio ca- 
tholiea", wygłosił w niedzielę siarczyste 
kazanie przeciw soeyalistom i wszystkim 
tym, którzy z nimi obcują. Grzesznikiem 
wedle niego jest nietylko socyalista, ale 
każdy, kto ich pisma czyta, albo je  roz­
szerza.

Naszem zdaniem zrobiłby lepiej ks. Ol­
szewski, gdyby swoich parafian ostrzegał 
przed ludźmi i instytucyami, które zawo­
dowo uprawiają naciąganie łatwowiernych 
katolików, lub nadużywają sutanny. Mają 
to zresztą być ostatnie występy tego wo­
jującego mnicha, gdyż niebawem „za ka­
rę" ma być przeniesiony do jakiegoś mia­
steczka prowincyonalnego.

P. Julia Thumen uprasza nas o zamie­
szczenie następującego sprostowania: „Nie 
jest prawdą, jakobym listy ks. Olszewskie­
go ofiarowała najpierw „Naprzodowi", a 
potem p. Breiterow i; nie jest prawdą, ja ­
koby mi p. Breiter pożyczył za te listy 
2000 koron na kaucyę dla mego męża, 
nie jest też prawdą, jakobym ja  spowodo­
wała publikacye listów księdza Olszewskie­
go, lub pośrednio czy bezpośrednio prowa­
dziła kampanię dziennikarską przeciw ks. 
Olszewskiemu. Prawdą jest, że pragnę wy­
zwolić męża za kaucyą z aresztu śledcze­
go i w tym celu udawałam się do rozmai­
tych zamożnych ludzi. Rewelacye w „Mo­
nitorze", o ile mi wiadomo, zamieszczał 
jakiś ksiądz świecki. Z poważaniem Julia 
Thumen".

Pojmujemy uczucia osobiste p. Thume- 
nowej wobec swego męża, przebywającego 
w areszcie. Polemizować z nią nie będzie­
my, wszystkie jednak nasze twierdzenia o 
* Monitorze" podtrzymujemy w zupełności.

„M A P S Z Ó  D‘

Śmierć w aresztach policyjnych, z
Nowego Sącza donoszą nam: W  tych dniach 
zaszedł u nas wypadek, który poruszył sil­
nie opinię publiczną, zwłaszcza, że otoczo­
ny on jest g ł ę b o k ą  t a j e m n i c ą .

Stojącemu na mieście koniowi włościań­
skiemu uciął jakiś ulicznik włosień z ogo­
na i sprzedał go pewnemu wyrobnikowi. 
Ten nie domyślając się, iż włosień ów po­
chodzi z kradzieży, niósł go w rękach zu­
pełnie otwarcie przez miasto. Powiadomio­
na o kradzieży polieya aresztowała go na­
tychmiast i odprowadziła do aresztów po­
licyjnych.

N a  d r u g i  d z i e ń  z n a l e z i o n o  go  
w a r e s z t a c h  p o l i c y j n y c h  powie­
szonego na własnem ubraniu. Na na­
tarczywe zapytania ze strony publiczności 
o przyczynę tej tajemniczej śmierci, odpo­
wiadała polieya, że „wolał się powiesić, 
gdyż nie miał co życia żałować, mając 
lat 6 0 “...

Należy dodać, że areszty policyjne w 
Nowym Sączu umieszczone są w p i w n i -  
c a c h  r a t u s z a ,  b e z  ż a d n e g o  p o d  
w ó r  z a, w celkach wykładanych betonem, 
z których więźniowie nawet na przechadzkę 
nigdy nie są wypuszczani. Więźniom nie 
d a j e  s i ę  g o t o w a n e j  s t r a w y ,  tylko 
polieya dostaje 10 ct. d z i e n n i e  n a  ku- 
p i e n i e  w i ę ź n i o m  c h l e b a ,  co, nawet 
przy sumiennem spełnieniu tego obowiązku, 
nie wystarczyłoby na życie. W  aresztach 
tych z g n i ł a  p r z e d  r o k i e m  k o b i e ­
ta ,  o czem w swoim czasie pisaliście w 
„Naprzodzie".

Tajemnicza śmierć aresztowanego wyro­
bnika wywołała w mieście głębokie wzbu­
rzenie.

Oczekujemy ze strony przełożonych władz 
e n e r g i c z n e g o  ś l e d z t w a  i w y j a ­
ś n i e n i a  t a j e m n i c z e j  t e j  s p r a w y .

SamobÓj8tWO. Z P r z e m y ś l a  dono­
szą nam: W nocy z poniedziałku na wto­
rek odebrał sobie życie we własnem mie­
szkaniu strzałem rewolwerowym sierżant 
45 p. p. W . G o n e t ,  który od dwóch 
miesięcy pozostawał na praktyce przy tu ­
tejszym urzędzie pocztowym. Samobójca 
zakończył życie na miejscu w kilka minut 
po wystrzale. Powód samobójstwa nie wia­
domy.

Gimnazyum w Sniatynie nie będzie, 
jak mylnie doniosły lwowskie dzienniki, 
niemieckiem, lecz polskiem.

O gimnazyum cieszyńskie. Na Śląsku 
odbywają się wiece w sp/awie gimnazyum 
polskiego prawie co niedzieli. Następnej 
niedzieli odbędzie się wiec w Stonawie w 
zagłębiu ostrawsko-karwińskiem, na który 
zejdzie się z pewnością ogromna liczba 
ludu polskiego.

Redakcya „Szkolnictwa" ogłosi wkrótce 
drukiem w osobnej broszurze mowę tow. 
posła S e i t z a ,  wygłoszoną w parlamencie 
w obronie szkolnictwa i nauczycieli przed 
zamachami klerykałów.

Hakatyzm. Z O s t r o w a  donoszą do 
„Dziennika poznańskiego": W  g i m n a -  
z y u m t u t e j s z e m z n i e s i o n o l e k c y e  
j ę z y k a  p o l s k i e g o .  Pozostawiono je 
tylko w prymach, sekundach i wyższej 
tercyi jako przedmiot fakultatywny. W y­
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kładany bywa w dwóch lekeyach tygo­
dniowo. *

Rozkład jest taki, że jedna lekcya pol­
skiego przypada na tę samą godzinę, w 
której się odbywa lekcya języka angiel­
skiego, druga na lekcyę języka hebrajskie­
go. Tak więc uczeń, chcący się uczyć po 
polsku, z języków angielskiego lub hebraj­
skiego zrezygnować musi. Oprócz tego wy­
szedł rozkaz, zabraniający każdemu ucznio­
wi, mającemu w ostatniem świadectwie w 
jednym z przedmiotów przymusowych je ­
szcze trójkę, pobierania nauki któregokol- 
wiekbądź języka fakultatywnego.

Ciekawe, czy taki porządek rzeczy długo 
się ostoi.

Pp. Rudnickiemu i Ludwigowi, u któ­
rych swego czasu odbyła się rewizya, po­
mimo, że egzamin złożyli, dotychczas świa­
dectw nie wydano.

W tych dniach doręczono uczniom gimna- 
zyaluym katalog biblioteki gimnazyalnej. 
Z polskich dzieł wykazuje spis książek 18.

Demonstracya przeciw caratow i w  
Wiedniu. Grono socyalistycznych studen­
tów uniwersytetu wiedeńskiego urządza w 
piątek w sali Ronaehera zgromadzenie lu­
dowe z porządkiem dziennym : W alka kul­
turalna w Rosyi.

Szupaśnlctwo. Wydział krajowy od­
niósł się z przedstawieniem do namiestni­
ctwa o zalecenie podwładnym swym orga­
nom, w szczególności dyrekeyom policyi 
w Krakowie i we Lwowie, tudzież ekspo­
zyturze policyi w Przemyślu, oraz staro­
stwom, ażeby względem osób przeznaczo­
nych na wydalenie, zastopowały sznpaso 
wauie za paszportem przymusowym, a nie 
v  ^rsdze szupasu, t. j. odstawiania pod 
strażą W  kosztach takiego szupasowania 
zachodzi bowiem bardzo znaczna różnica, 
gdyż przy wydaleniu za paszportem przy­
musowym opłaca się tylko 1 bilet jazdy 
koleją i niema innych wydatków, podczas 
gdy przy wydalaniu w drodze szupasu, tj. 
pod strażą, opłaca się 3 bilety, nadto wy­
nagradza się osobno strażnika za drogę, 
a stacye szupasowe otrzymują pięć razy 
wyższy ryczałt na poniesione przez nie 
wydatki.

Stanisław  Brzozowski. We wtorek
zrana zmarł nagle w Warszawie Sta­
nisław Brzozowski, poeta, sekretarz redakcyi 
„Chimery". Zmarły przedwcześnie, w mło­
dzieńczym wieku, Brzozowski rozpoczął 
karyerę literacką w „Życiu" krakowskiem, 
gdzie pomieszczał wiersze oryginalne i tłó- 
maczenia poetów francuskich Baudelaire’a, 
Malarme’go i innych. Był on jednym z naj­
wybitniejszych talentów młodszego pokole­
nia. Zmarły był synem sędziwego poety 
Karola Brzozowskiego. Zgon ten budzi 
szczery żal u wszystkich, którzy go znali 
i przywiązywali znaczne nadzieje do jego 
tak pięknie rozwijającego się talentn. Po­
dobno Stanisław Brzozowski popełnił somo- 
bójstwo.

Zm arł we Lwowie Jakób N a w r o c k i ,  
były dzierżawca „Słowa Polskiego".

Usiłowano samobójstwo skazanego 
na ŚmierC. ja k  już donieśliśmy skazany 
Jan Galas zaraz po wyroku usiłował so­
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bie odebrać życie. Gdy tylko go wypro­
wadzono z sali, pchnął się w pierś kozi­
kiem, który miał przy sobie. Noża nie do- 
dostarczyła mn żona, jak to w pierwszej 
chwili mniemano. Rana Galasa nie jest 
niebezpieczną, bo nóż ześliznął się po żebrze. 
W  szpitalu więziennym sędzia Klimecki 
przesłuchiwał Galasa na podstawie jego 
oświadczenia, że ma poczynić ważne ze­
znanie.

Z za kulis militaryzmu. W  paryskiej 
„Petite Republiąue soeialiste“ przed nie­
dawnym czasem pojawiło się kilka kore- 
spondencyj z Vitre, piętnujących postępo­
wanie z żołnierzami kapitana Soueta, gor­
liwego klerykała, który, jak to u świę­
toszków zwykle bywa, umiał godzić wrze- 
komą miłość boską z nienawiścią wobec 
ludzi. W  sferach oficerskich rzucono po­
dejrzenie, w dodatku, jak  twierdzi redakcya, 
zupełnie niesłusznie, iż autorem listów z 
Vitre był żołnierz, nazwiskiem Charton. 
Od tego czasu rozpoczęło się wr koszarach 
systematyczne znęcanie się nad Chartonem.
0  niesłychanej pomysłowości przełożonych 
w torturowaniu tego człowieka świadczy 
fakt, iż, wiedząc, że ulega on zawrotom 
głowy, kazali mu 5 razy przejść tam i na­
powrót po wysokim murze.

Za piątym razem Charton, któremu się 
ciemno zrobiło w oczach, odmówił posłu­
szeństwa Za niesubordynacyę osadzono go 
w areszcie wojskowym. Ze swej celi wy­
stosował Charton skargę do pułkownika, 
który mu... powiększył karę Nieszczęśliwy 
napisał wówczas skargę do generała. Za 
całą odpowiedź posłano do niego lekarza 
pułkowego, który go uznał .. za waryata
1 związanego kazał odstawić do szpitala. 
Wszystkie te fakty wywołały niesłychane 
oburzenie w Vitrć, które znalazło swe 
echo na łamach „Petitie Republiąue “. W ła­
dze wojskowe, przyciśnięte do muru, mu­
siały wdrożyć dochodzenie, zakończone za­
sądzeniem pułkownika Bourdeau na 8  (wy­
raźnie ośm) dni aresztu, a lekarza na dni 
15 (wyraźnie piętnaście).

Z sali sądowej.
Znowu wyrok Śmierci. Przed krakow­

ską ławą przysięgłych stanął onegdaj nie­
zwykły zbrodniarz: m o r d e r c a  k o b i e t .  
Ignacy Władysław J ę d r z e j o w s k i ,  li­
czy la t 28, urodził się w Radziechowie, 
gubernii warszawskiej. Ukończył cztery 
klasy początkowe i dwie gimnazyalne, po- 
czem w 13 roku życia zbiegł od rodziców, 
mających 2-morgowe gospodarstwo w Woli 
pod Warszawą.

Zaczął dopuszczać się kradzieży ; schwy­
tano go i osadzono na trzy lata w domu 
poprawy w Studzieńcu. Uciekł stamtąd po 
dwóch latach pobytu i powrócił do W ar­
szawy, oddając się już teraz wyłącznie 
kradzieży. Znowu go schwytano ; tym ra ­
zem, ponieważ miał już la t 17, został ska­
zany na cztery miesiące, a następnie na 
dziewięć miesięcy więzienia. Odsiedział za­
ledwie połowę kary, od dalszej uwolnił się 
zręczną ucieczką.

W  roku 1891 przybyła do Warszawy 
Agnieszka Wojciechowska z Lublina, któ­
ra  sprzedała dom i miała większą kwotę 
pieniędzy. Jędrzejowski zawarł znajomość

z tą kobietą, zaprowadził ją  do budki o- 
grodowej, czynił wynurzenia miłosne i clieiał 
przemocą odebrać pieniądze. Gdy kobieta 
zaczęła krzyczeć, Jędrzejowski pochwycił 
cegłę i uderzeniem w głowę rozbił czaszkę 
Wojciechowskiej. W  kilka dni przychwy­
cono go, przyznał się do zbrodni i skaza­
ny został na 6 lat i 8  miesięcy ciężkich 
robót i dożywotni pobyt na Syberyi. Nie 
poszedł wszakże do katorgi, a to skutkiem 
świadectwa, iż jest umysłowo chory. Osa­
dzono go więc na dożywotni pobyt w za­
kładzie obłąkanych w Tworkach. Tu prze­
piłował kratę i po półrocznym pobycie wy­
dobył się na wolność, by kraść dalej.

Potem opuścił Królestwo Polskie i wa­
łęsał się po Galicyi; był we Lwowie, Sta­
nisławowie, gdzie pracował, jako najmnik 
magistratu i w Tłumaczu, gdzie właścicie­
lowi wędrownej menażeryi skradł zegarek 
i 320 koron. Nie zdołał przepuścić pienię­
dzy, gdy go schwytano w Tyśmienicy, o- 
debrano pozostałą jeszcze kwotę 290 ko­
ron i osadzono w więzieniu. Nie doszło 
wszakże do rozprawy, bo znowu udało mu 
się uciec z więzienia przez otwór, wybity 
w murze.

Po ucieczce powrócił do Królestwa Pol­
skiego, gdzie go przytrzymano i odstawio­
no ponownie do zakładu w Tworkach, gdzie 
znów kratę przepiłował i uciekł do Gali­
cyi. W  czasie ucieczki nocował u przemy­
tnika w pobliżu stacyi Granica na teryto- 
ryum rosyjskiem; u przemytnika zastał nie­
jaką  Leńską z pod Warszawy, udającą się 
na pielgrzymkę do Rzymu, i przeszedł 
z nią granicę dnia 11 sierpnia z. r. Pod­
czas przechodzenia rzeki Przemszy, silny 
prąd omal nie przewrócił kobiety; Jędrze­
jowski chwycił ją  wpół, aby ją  przytrzy­
mać i wfedy zauważył, że ma na pier­
siach ukryte pieniądze. Po przejściu rzeki, 
usiłował wydrzeć pieniądze, a gdy kobieta 
stawiła mn opór, przewrócił ją  na ziemię, 
chwycił pod gardło i udusił. Gdy czuł, że 
śmierć nastąpiła, rozerwał ofierze gorset 
i wydobył pieniądze w kwocie 763 rubli. 
Zabrał je wraz ze srebrną branzoletką, 
koszykiem z bułkami i serem.

Noc spędził w polu, a nazajutrz przy­
był do Krakowa i zamieszkał w Podgórzu 
u Jana Brożka, gdzie w krótkim czasie 
przepuścił zrabowane pieniądze. W  policyi 
podgórskiej zameldował się pod nazwi­
skiem Stanisława Certowicza, stelmacha, a 
później jeszcze posługiwał się książką ro­
botniczą na nazwisko Jana Kuśmierza , a 
następnie Józefa Marszałka. Z terai ksią­
żkami odbył nową wędrówkę po Galicyi i 
Węgrzech, aż nareszcie przyaresztowała 
go żandarmerya w Szczakowy na podsta­
wie informacyj prokuratora warszawskiego.

W  śledztwie przyznał się obwiniony do 
wymienionych faktów morderstwa i k ra ­
dzieży. Wskutek tego zasiadł na ławie o- 
skarżonych pod zarzutem zbrodni kradzie­
ży, zbrodni rozbójniczego morderstwa i 
prrekroezenia z § 320 c) g) u. k.

Rozprawie przewodniczył radca T u r o -  
w i c z ,  oskarżenie wnosił zastępca proku­
ratora dr. T r z a s k o w s k i ,  bronił dr. 
Włodzimierz L e w i c k i .

Na rozprawie obwiniony przyznał się do 
kradzieży i zamordowania w Warszawie

Agnieszki Wojciechowskiej; wyparł się 
wszakże zamordowania drugiej kobiety po 
przejściu rzeki Przemszy, twierdząc, że n- 
czynił to w jego obecności inny mężczyzna, 
towarzyszący kobiecie.

Po przesłuchaniu świadków, wydali rze­
czoznawcy lekarscy prof. dr. Żuławski i 
prof. dr. Wachholz orzeczenie, że Jędrze­
jowski jest zupełnie zdrowym umysłowo.

Po wywodach prokuratora i obrońcy try­
bunał na podstawie werdyktu przysięgłych 
skazał Jędrzejowskiego n a  k a r ę ś m i e r -  
c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .  Obrońca zgło- 
sił zażalenie nieważności.

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 24 k w ietn ia . (K oniec w czo­
ra jszeg o  p o siedzen ia  Iz b y  posłów ). 
J a k o  g e n e ra ln y  m ów ca za  w niosk iem  
P e rn e rs to ife ra  p rzem aw ia ł pos. M a l i k ,  
k tó ry  zw rócił u w ag ę  n a  to , że aroy- 
książę F ra n c isz e k  F e rd y n a n d  je s t  ofi­
cerem  w  czy n n e j służbie, a reg u lam in  
w ojskow y zab ran ia  w szystk im  czy n ­
n y m  w ojskow ym  w szelkiego udzia łu  
w  po lityce .

Ja k o  g e n e ra ln y  m ów ca p rzec iw  
w nioskow i p rzem aw ia ł k le ry k a ł pos. 
M o r  s e y.

W nioskodaw ca tow . P e rn e rs to rfe r  
w  końcow em  przem ów ien iu  zb ija ł w y ­
w ody d ra  K S rb e ra  i z a rzu ty , p o d n ie ­
sione w  d yskusy i p rzeciw ko  w niosko­
wi socyalnych  dem okratów .

W  g łosow an iu  w iększością  głosów  
o d r z u c o n o  n a g ł o ś ć  w n i o s k u  
P e r n e r s t o r f e r a ,  w sk u tek  czego 
w niosek  te n  zosta ł od esłan y  do kom i­
sy i k o n sty tu cy jn e j d la  reg u lam in o w e­
go  trak to w an ia .

N astęp n ie  Iz b a  p rzesz ła  do p o rząd ­
k u  dziennego , m ianow icie  do dalszego 
c iągu  d e b a ty  szczegółow ej n ad  u s t a ­
w ą  o n  a l  e ż  y  t  o ś c i a  e h.

W  d y sk u sy i n ad  § 3 zad ie ra li g łos 
posłow ie N o s k  e , dr. O f n e r i W r a -  
b e t  z, o raz  m in is te r  sk a rb u  B  8 h m- 
B  a w  e r k a ,  poezem  d y skusyę  p rz e r­
w ano.

N astęp n ie  m in is te r sp raw iedliw ości 
S p e n s - B o d e n  odpow iedzia ł n a  in - 
te rp e lao y ę  posła  S c h u c k e r a  i d ra  
B  y  k  a  w  sp raw ie  zaża leń  adw okatów  
n a  p o k rzy w d zen ie  ich  s tan u  p rz y  s to ­
sow aniu  now ej p ro c e d u ry  cyw ilnej. 
M in ister ośw iadczył, że p ro s i p rzed e ­
w szystk iem , ab y  m u uw ierzono , iż on 
osobiście dalek im  je s t  od zapoznaw a­
n ia  w ysokiego  zn aczen ia  s ta n u  adw o- 
kaokiego i  od te n d e n c y i p o n iżan ia  go. 
T a k a  ten d en ey a  w  m in is te rs tw ie  sp ra ­
w iedliw ości n ie  is tn ie je , a je że lib y  
m in is te r  gdzieś d o strzeg ł jak ieko lw iek  
je j ślady , z pew nością  z ca łą  en e rg ią  
p rzeciw ko  niej b y  w y stąp ił.

M in ister pow iada  dalej, iż każde  
w ielkie dzieło re fo rm y , n a  jak iem kol- 
w iek  po lu  przedsięw zięte , n ie  m oże 
obejść się bez  n a ru sz e n ia  in teresów  
ju ż  istn ie jący ch . Je ż e li  je d n a k  z oka- 
zy i w ejścia  w  żyoie now ych  ustaw ,
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W ydarzają się w ypadk i, k tó re  p rz e d ­
s taw ia ły b y  się ja k o  w y b ry k i i m o g ły  
Wywołać zan iepoko jen ie , to  m in is te r 
U bolew ałby żyw o n ad  tem , ale m u ­
sia łby  je  p rzy jąć  ja k o  w y ją tk i, n ieo d ­
łączne  p rzy  ta k  w ielkiem  dziele. M o­
gę je d n a k  w im ien iu  w szystk ich  u rz ę ­
dników  zapew nić  — kończy ł m in i­
s te r  —  że w szyscy  u z n a ją  rów norzę- 
dnośó s tan u  adw okackiego  ze stanem  
sędziow skim  i że w szelkie in n e  z ap a ­
try w an ie  sp rzec iw ia łoby  się naszym  
poglądom  i tradycyom .

Przemawiali następnie po czesku Z a- 
z v o r  k a i R a t  a j . Prezydent hr. V e 11 e r  
w odpowiedzi na zapytania Bergera oświad­
cza, że nie zatrzymuje interpelaeyi szene- 
rerowców.

Szenererowiec B e r g e r  uskarża się na 
brutalność antysemitów i zapytuje prezy­
denta, czy nie wpłynąłby na Luegera, aby 
powściągnął swoich ludzi w ordynarnych 
Wybrykach, bo w7 przeciwnym razie wszech- 
niemcy byliby zmuszeni chwycić się prawa 
pięści.

Prezydent odpowiada, że wszelkie obelgi 
zawsze gani, ale że Berger nie powinien 
był prowokować. (Protesty u szenererow- 
eów).

Koniec posiedzenia o godz. wpół do 7. 
Następne posiedzenie w piątek._____

Telegraf i telefon.
Demonstracya przeciwko Rosyi. 

Lwów, 25 kwietnia. W  niedzielę dnia 
28 k w i e t n i a  odbędzie się we Lwowie 
w sali „Belle-vueu (ul. Karola Ludwika 
1. 27) zgromadzenie ludowe w s p r a w i e  
r o z r u c h ó w  w R o s y i .  Zgromadzenie 
to zwołane zostało przez komitet polskiej 
i ruskiej partyi socyalno- demokratycznej i 
przez polską i ruską młodzież socyalisty- 
czną.
Skrócenie czasu pracy w górnictwie.

Wiedeń, 25 k w ie tn ia . K om isya  so- 
cy a ln o -p o lity czn a  zak o ń czy ła  o b rady  
o d n iu  roboczym  w  kopaln iach . P od  
koniec posiedzen ia  p r z y j ę t o  m a ł ą  
w i ę k s z o ś c i ą  w n i o s e k  to w .  p o s . 
S c h u h m e i e r a .  W ed łu g  teg o  w n io ­
sku, będzie w olno w y ją tkow o  ty lko  
p rzed łu żać  dzień  p racy , za  zgodą p ra ­
codaw ców  i w y d z ia łu  robotn iczego .

R e p re z e n ta n t rząd u  ośw iadczył się 
przeciw ko te j zm ianie.

Pos. d r . K o lischer z łoży ł w sku tek  
teg o  dek laracyę, iż n ie  p rzy jm u je  r e ­
fe ra tu , g d y ż  u s taw a  z tą  zm ian ą  n ie  
m a w idoków  do dojścia do sku tku .

M im o to  w y b ran o  go jed n o m y śln ie  
re fe ren tem . D r. K o lischer za s trz e g ł so ­
bie co do o sta tecznej d ecyzy i czas do 
n am y słu  do dziś dn ia.

Sprawy parlamentarne
Wiedeń, 25 kwietnia. Dzisiejszy dzień 

poświęcony był posiedzeniom komisyj i na­
radom klubów. Dziś obradowały następu­
jące komisye: kolejowa, konstytucyjna, ko­
m isja dla nietykalności poselskiej, gospo­
darcza i szkolna.

Zasądzenie oszczerców.
Wiedeń, 25 k w ie tn ia . P rzed  sądem  

p rzy s ięg ły ch  odby ła  się w ozoraj ro z ­

p raw a  p rzeciw ko  6 szenererow com , 
k tó rzy  w  czasie k am p an ii w yborczej 
w  pism ach n iem iecko-narodow ych rz u ­
cali n ikczem ne oszczerstw a n a  tow . 
d ra  Y e r k a u f a .

W szyscy oszczercy  z o s t a l i  z a s ą ­
d z e n i  n a  m ocy jed nom yślnego  w er­
d y k tu  p rzysięg łych , o rzekającego , że 
n i e  p r z e p r o w a d z i l i  d o w o d u  
p r a w d y .

Pożar.
Berno, 25 k w ie tn ia . W  okolicy B er­

n a  m oraw skiego w  m iejscow ościach 
B rzez in a  i P rosec  zn iszczy ł pożar 42 
dom y. O gień p o c iąg n ą ł z a  sobą k ilka 
ofiar ludzkich , podczas akcy i ra tu n k o  
wej bow iem  k i l k a  o s ó b  o d n i o s ł o  
r a n y ,  k i l k a  z a ś  z o s t a ł o  z a b i ­
t y c h .  Z  pogorzelców  bardzo  m ało 
było  asekurow anych .

Delcasse w Petersburgu.
Petersburg, 26 k w ie tn ia . B aw iący  

tu  fran cu sk i m in is te r sp raw  z a g ra n i­
cznych  D e l c a s s e  w ręczy ł ro sy jsk ie ­
m u m in istrow i sp raw  w ew n ętrzn y ch  
w ielk i k rzyż  leg ii honorow ej. (M iano­
w an ia  tego  ro d za ju  o b n iża ją  w arto ść  
leg ii honorow ej. Przyp. Red.).

Z Finlandyl.
Kopenhaga, 25 k w ie tn ia . B iuro  R i- 

tz a u a  donosi z H ełsing fo rsu : S e n a t 
fin landzk i w niesie  p ro te s t p rzeciw ko  
tem u , ab y  w y d a tk i n a  ro sy jsk ą  żau- 
d a rm ery ę  w  F in la n d y i w staw iano  w 
bud że t fin ladzki.

Koniec strejku w Genui.
Genua, 25 kwietnia. Na odbytem wczo­

raj wielkiem zgromadzeniu strajkujących 
robotników okrętowych uchwalono wobec 
tego, iż prezydent ministrów Z a n a r d e l l i  
przyjął rolę sędziego rozjemczego, u z n a ć  
s t r e j k  z a  u k o ń c z o n y .

Przesilenie w  gabinecie angielskim.
Londyn, 25 kw ietn ia . „D aily  M ail“ 

donosi, że z pow odu w n ies;onego b u ­
d żetu  p rzy sz ło  do pow ażnych  różnic  
m iędzy  C h a m b e r l a i n e m  a k an c le ­
rzem  sk a rb u  H i c k s - B e a c h e m .  — 
M ianow icie C ham berla in  u p ie ra  się 
p rzy  k ilku  p o zycyach , k tó ry m  H icks- 
B each  je s t  p rzec iw ny . W obec tego  
H i c k s - B e a c h  p o d a ł  s i ę  d o  d y ­
m i  s y  i ,  C ham berla in  rad z i p rzy jąć  
jeg o  dym isyę.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 25 k w ie tn ia  „D aily  M ailu 

donosi z P r e to r y i : L o rd  K itch en e r 
zam ierza  ro zw in ąć  n ajw iększą  energ ię  
d la  ukończen ia  kam p an ii p rzed  n a s ta ­
n iem  zim y afrykańsk ie j. P a n i B o tha , 
k tó ra  pośredn iczy  pom iędzy  K itche- 
n e rem  a B o th ą , pow róciła  od sw ego 
m ęża bez sku tk u . T en że  odm aw ia z a ­
w arc ia  pokoju.

O bliczają, że do tąd  zna jd u je  się 17 
ty sięcy  B urów  w  n iew oli ang ielsk iej.

Pretorya, 25 kwietnia. Urzędowo do­
noszą, iż od czasu ostatniego urzędowego 
zestawienia wzięli Anglicy 385 Burów do 
niewoli, zdobyli 386 karabinów, 5.000 pa­
czek z nabojami małego kalibru i 5 dział.

Wypadki w Chinach.
Berlin, 25 kw ietn ia . H r. W ałd ersee  

te leg ra fu je  z P e k in u : P a tro le , w y s ła ­
n e  do K a łg a n u , n ie  z n a laz ły  an i tam , 
an i w  pobliżu , w ojsk  chińskich . W oj­
ska  g e n e ra ła  L iu .co fn ę ły  się do Szansi.

W czoraj s traco n o  w P ek in ie  C h iń ­
czyka, k tó ry  zab ił n iem ieckiego  k a p i­
ta n a  B artscha .

Londyn, 25 kwietnia. Dzienniki dono­
szą z Pekinu, że oddział, złożony z wojska 
francuskiego, angielskiego i japońskiego 
natrafił koło Szanghaj-kwan na bandę ma- 
roderów chińskich, którą zmnsił do ucieczki, 
ale jej do szczętu rozbić nie zdołał.

Tientsln, 25 k w ietn ia . B iu ro  R e u ­
te ra  donosi, iż w okolicy S zan g h a j-k w an  
znaleziono  19 zak o p an y ch  w  ziem ię 
a rm a t po lnych  w raz  z am unicyą.

Yokohasna, 25 kw ietn ia . P o se ł j a ­
poński w  Soeul b y ł n a  au d y en cy i u 
cesarza koreańsk iego  w  sp raw ie  now ej 
pożyczki, k tó rą  K o rea  zam ie rza  z a ­
ciągnąć.

P re te n sy a  Ja p o n ii  do C hin  o od­
szkodow anie w o jenne w ynosi 4 ,750.000 
fu n t. sz ter.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Stow. krawców (ul. św. K rzyża 5) u rządza  w 

niedzielę dnia 28 b. m. o godzinie 2 popo­
łudniu poufne zebranie.

O godzinie 7 odbędzie się w lokalu  stow. 
zabaw a tow arzyska z tańcam i.
1/onferencya partyjna dla okręgu wschodnio- 
•»  śląskiego odbędzie się w niedzielę dn ia  12 
maja b. r. o godzinie 9 rano  w C i e s z y n i e .  
Porządek d z ienny : 1. W ybór prezydyum. 2. Spra­
wozdanie z funduszu party jnego  i wyborczego.
3. P rasa . 4. U stanow ienie a g ita to ra  d la wscho­
dniego Śląska. 5. W nioski. L okal konferencyi 
zostanie później podanym. Z a kom ite t okręgowy 
Andrzej Hruby.

Baczność Polacy w Wiedniu 1 W e środę 1 m aja 
o godzinie 9 przed południem  odbędzie się 

w kaw iarni „U rania", II . T aborstrasse  25 pol­
skie Zgromadzenie ludowe z porządkiem  d z ien ­
nym : 1. M aja i jego  polityczne i ekonomiczne 
znaczenie. Robotnicy Polacy! Popołudniu zej­
ście w p r a t e r z e  w R estauracy i zum brau- 
nen Hirschen, obok Schwajcerhauzu.

N A D E SŁA N E .
(Za t8n dział redakcya nie odpowiada).

DO

ZARZĄDU ZAKŁADU ZDROJOWEGO
W KROŚCIENKU.

Wody krościeńskiej ze zd ro ju  S te fan a  
używ ałem  z w y śm ien itym  sku tk iem  w 
c h o r o b a c h  n i e ż y t o w y c h  k r t a ­
n i  i o s k r z e l i ,  w c h o r o b a c h  n a ­
r z ą d u  t r a w i e n i a ,  n e r e k  i c i e r ­
p i e n i a c h  d r ó g  m o c z o w y c h . — 
W  sku teczności swej n ie  u s tę p u je  ona 
w  n iczem  odpow iednim  szczaw o-ałka- 
lic zn y m , ja k  g le ic h e n b e rsk a , em ska, 
se lte rsk a , s a lz b ru n s k a , a  p o siadając  
sm ak p rz y je m n y  i o rzeźw iający , m oże 
ja k o  w oda sto łow a zas tąp ić  w  z u p e ł­
ności w ody sto łow e obce, ja k  gias- 
ifib lerska, b ilińska, k ro n d o rfsk a  i t. p. 
i po w in n a  je  n a w e t u  n as  całk iem  
w yrugow ać. Prof. dr. Pareński m p.
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Za t r e ś ć  e g to s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

msr j u ż
opuściła p rasę  broszura

pod ty tu łem :

Przeciw militaryzmowi!
M O W A

posła Ignacego Daszyńskiego
w ygłoszona w parlam encie podczas debaty  nad 

kontyngentem  rekrutów .

—  Cena 10 hal. s s —
z p rze sy łk ą  15 hal.

Do nabycia w A dm inistracyi „ N a p r z o d u  
K raków , u lica B racka L . 15.

P ien iąd ze  n a leży  p rzy sy łać  z góry 
(w  m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  ż ą ­
d an e  eg zem p larze  n ie  zo s tan ą  w y­

słane.

Poszukuje się
Ogrodnika na wieś

z długoletnią praktyką.
Ż o n a c i  i  b e z d z ie t n i  m a ją  p i e r w ­

s z e ń s tw o . 809 1— 6

W ia d o m o ść  w A d m in is tra c y i „ N a p rz o d u  “ .

Najlepsze  
czernidło  

w  świecieS
K to swoje obuwie pięknie błyszczącem  i t rw a ­
łem utrzym ać pragnie, pow inien kupować tylko

Fernolendta Gzernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
U # ”- D ostać m ożna wszędzie. " 9 6

C. k. uprzyw. fabryka zał. 1839 r. w W iedniu .

SKŁAD FA BRYCZNY:
Wien I., S ch u le rs tra sse  Nr. 21.

Z powodu w ielu bezwartościow ych naślado- 
w nictw  należy bacznie uw ażać n a  moje nazw isko

ST . F E R N O L E N D T .

„WOLA"
organ rusko-ukraińskisj socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego  m iesiąca. 

P renum era ta  roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — K to chce mieć kom pletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenum eratę.
108 A dres redakcyi i ad m in istracy i: 31—?

Lwów, ulica Lindego I. 8  (p a r te r ) .

R 0 U I € R V
z n a k o m i t e j  

d o b r o c i  G regera now e z 1901 
m odele od 140 K . U ży w an e  n a jn o w ­
szej k o n s tru k c y i po 80, 90 i 100 K . 
P n e u m a ty k i now e po 9 K . S z lauchy  
5 K . K a ta lo g  darm o. 802 1— 6

Fafirrad-H aupt-D epof: M. R U N D B A K I N
W iedeń IX, B erggasse  3.

D la hurtow ców  duży k a ta lo g  za  60 h. w znacz­
kach. — Koresp. polska.

W y sz ła  z d ru k u  b ro sz u ra :

Kapitalistyczne państwo
ja k o  p r a c o d a w c a .

(K ry ty k a  k o le jn ic tw a  austryack iego ).

M O W A  
p o s ła  tow . d ra  WILHELMA ELLENBOGENA

w ygłoszona w parlam encie austryackim  dnia 
14 m arca 1901.

- 4 * —8  Cena io halerzy -s—4 —
z przesyłką 15 hal.

Do nabycia w  A dm inistracyi „K olejarza", K ra ­
ków, ul. D ługa  34, i w  A dm inistracyi „N aprzo­

du", K raków, ul, B racka 15.

f f H 1 9 9 9 ¥ i ¥ i i ¥

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pKacy w e L w o w ie , p lac  
B e rn a rd y ń sk i  1. 1 5 ,  d o s ta rc z a  zupełnie 
bezpłatnie s łu żb y  w sze lk ie g o  ro d z a ju . B iu ro  

ma do rozdania m ie jsca  d la  .-
1 lokaja z kaucyą 

14 robotników do fabryk i dachówek, ob- 
znajomionych z robotą

1 chłopca do p raktyk i do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gunsiesinych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy  

także fro terow ały  posadzki.
1 kasyerki co kaw iarni
1 hafciarki
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25— 30 zł. m iesięcznie. 

Poszukują  p o sa d y : kucharze, m urarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masaźystki,panny s łu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Z głaszać się należy w B iurze m iędzy godz. 
8 rano a ł/>:* popołudniu. — Z prowincyi p rzy j­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 150— ?

Tow arzysze ! przy każdej 
sposobności pam iętajcie o 
funduszu codziennego »N a -
przoduje.

ZEsfie wszystkie
gatunki >()ats« są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oats«. —  
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej. 

»Quaker Oats < sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury >Quaker«. 

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosółji każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w  Bregencyi.

Dostać można 
we wszystkich 
liandl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryaeh

R ed ak to r odpowiedzialny i w y d aw ca: K azim ierz K aczanow sk i. — Z D rnkarui Narodowej w K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404).


